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We Czwartek N™’ 2Ó. 4. Marca lgię.

B s y & a.
■Myśliwy i Sędzia,

(iż Wileńskich. Wiadomości Brukowy eh)'

Zdaie ini się rzecz nie zdrożna,
Dawną baykę wspomnieć można.

Dwom strzelcom idąe na1 łowy,. 
Przyszło'do głowy,
Zawrzeć my liwskie traktaty,.
W krótkity i issney osnowie :
By równy mieć zysk i straty, 
Dział zwierzyny po połowie

Wiele dziś bystrych* rozumów 
A zatem dotrzymać umów,.
Nie tak sposoby są łatwe.
Pierwszy ubił kuropatwę ,.
Drugi to widząc zawiśnie r 
Zastrzelił srokę uuiysnię..

Ta sztuka nie pomału’,.
Myśliwych zatrudniła t 
Bo chociaż nmowa bvła,- 
Pierwszy wzbrania się podziału.

O podstępu przyczyny.,,
O różność zwierzyny,

Dysput* i sprzeczka,.
Zj-oKiły wielką wrzawę ;
Do pobliskiego miasteczka>
Poszli więc na sprawę.

Stanął i ieden i drugi myśliwy —.• 
Sędzia, baczny, sprawiedliwy,.

Z praw znaiomuścią głęboką,
Nie pytał, kto, co, iak zabił ?
Kazał myśliwym podzielić się aroką,.

A kuropatwę z-igrabił.
W doDrey wierze,

Za kopy, za winy,.
Ziadł kurupstwę ,. a pierze,.

Oddał na* poszliny.
W fprawie tak wagi małey,,
Podług ionnalności stałey,
Broniły appellacyi prawa ;
Bo iak kuropatwie rónżna,
Z sędziowskiego zlecieć różna?

Skończyła się zatem sprawa.

Dano iednak myśliwym na parnie wyroHi • 
Becz kosztowała dobrze ich ta sztuka ; 
Rejent za dekret nie chciał przyjąć sroki , 
Wołał wziąść torbę z borsuka ;

Pisczyki szról zabrały,- woźny zr prochem 
rogi ,

Każdy do'nagród, dziwne prawa rości; 
Musioh z izby sprawiedliwości,

Umykać w nogi.
II dobrze , że im przyszedł ten rozum do

Przynaymmćy im tą rażą strzelba, zostano 
s,ę :Bo i tę' chciał.iuż zebrać Strabczy p.owia~ 
.Iowy ,

Dowodząc, ze w skarbowym polowali li
się. .

/ Rzucam rolnicze mozoły ,,
W pracach,, trudach, człowiek gsfyv 
Nie'będę nawet myśliwym ,.
Gzyż nie mogę żyć swobodniey |!__
Zostać sędzią sprawiedliwym,

Daleko’ wygodniey. . ...
Głioć prac' sędziego mozoła me mnieyszap 
Lecz kuropatwa od sroki smacznieysza.. ,

O Klassyczności' i; Romanłycznosci tu
dzież o duchu poezji polekiey.

t< 'C CiV8 dalszy. )

Dumy średnich wieków są tylko fanta- 
zyią, jak przygody rycerzów, których opiewa’ 
ią. Niemcy, u których towarzystwo Bardów, 
Ożywiało zapał do cnót domowych i rycer
skich, śpiewało rycerzów i przygody Narodu. 
Posiadają z nowych nad innemi1, K t o p s z t o- 
ka, sławnego e patryiotycznyeh pieni, szcze- 
gólniey w globach Roihschildu. Francuzi, rei 
toinbeaux de Saint-Denir i t. d Okro- 
pne zaburzenia tego Ludu z oświaty do obłą
kania , z szczytu do poniżenia przez igrzysko 
losu- miotanego, wielkie pole dla poezyi togo
X



r©dxsia otwierała. Ale przeydźmy do-Polskie
go Narodu , który ani odstąpieniu ad zasad 
religiyney moralności , ani chęci podbiiania 
Narodów , styoie winien nieszczęścia.

Czas zagłady imienia Polskiego - aż do 
Audownego wskrzeszenia Oyczyzn.y, ieattepo-' 
ką elegiczney poezyi Polshiey.

Oręż rozpaczy w upadku stał się chwa- 
• *ą , a światło, które Stanisław August na 

grobowcu zawieśił, stało się lękoyinia bez- 
przykładney nadziei podniesienia z gr-óhf 
zmarłe/ Oyczyzny, Jakżeto pole -tkliwey -ele
gii nad mogiłą tak wielką, pełną gorzkich 
wspomnień i dalekiey nadziei! Szczątki ry- 
cerzów opuściły ziemię, ścigaiąc marne na
dzieje na dalekich brzegach, Jeiąc krew za' 
cudzą sprawę , na cudzey ziemi , w nadziei , 
że ostatnie krople dla Ovczyzny zostaną.! Po 
-zabłyśnienin ctucby, Jakby słońca prz“d za
chodem; wrócili mężowie od obrad, a ranri 
-rycerze w ustronne siedziby , tun Opłakiwali 
ziemię swoie, i dzieci, nie wiedzących co 
jest Oyczyzna , wysłanych na uczenie się ob
cego ięzyha. i obyczaiów. Inni w dalekich 
więzieniach, albo z żalu n j dalekie brzegi 
rozproszeni , składali smętne pienia tęsknoty 
do ziemi ; inni -śpieszyli oo odległych stolic, 
trawić przy lampach noce, nad odpisywaniem 
pism przodków -i dzieiów naszych; ci roze
szli się po k-raiu, r.a szukanie po zakątkach 
klasztornych, wszystkiego eo przy-na-yinnićy 
marney pamięci Polaków powrócić -można ; ci 
zakrzątneli się nad zachowaniem ostatńiey i 
niewydartey puścizny,, języka Narodowego ;. 
ni składali pieśni Oyczysre, aby przynaymniey 
z pamięcią dzieci , przesiać ie przekazaniem 
do potomności.- Pod Gycowskiem berłem 
przyszłego wskrzesiciela , gdzie przecie iężyk 
i narodowość uchować s;ę njógła, zgromadza
li opieknnowie i nauczyciele miodzie#? w-pa- 
iaiąc w nie .z światłem ducha 5vczystego, 
wzrastający zakład przyszłości. Jakiż siani 
biedy zą mocarzem południa przybyli n»dzie- 
ia , iuż nie łzami, «de p-otem i krwią zinin-’ 
ków żywiona, iak w zamieszaniu tylu Naro
dów z olbrzymem upadła , tak nahoniec aniół 
półn-oeny ożywił ią 'tcłuiiemeHa sprawiedliwo
ści i łaski 1

Nad innych, co losy krainy naszćy, w 
Smętnych opiewali pieni ich, zbliżył się szcze- 
góluiey do*lutni Jlebrayskiey i ićy głoT odży
wił szan.owny Kapłan, dziś nad grobami 
Królów -naszych przełożony. Ze wszystkich 
pieniów, których ięzyh i poezyia wszędzie się 
znaniionui# narodowością, tak iak miłość Oy-

i
czyzny Jest ich natchnieniem, ośmielę się 
tylko wspomnieć Hymru do Boga opatrzno
ści dla Narodu:

Nieogarniony światem Gyców naszych 
Boże l

Ty który Jeden nia znasz płochćy wie- 
ków zunany.

Głosem całego Narodu obłegaiącego pod 
noże‘ołtarzów pańskich, woła tu lutnista, a 
w nieszczęściu, nie śmiejąc lud mówić za so
bą wspomina tylko przed tysiąc laty zawarte 
B.cga przymierze zGycatn-i, te go uznali praw
dziwym Bogiem i służyć mu przyrzekli w sta- 
łey wierze- Bóg zaś obiecał Oycoin przewo
dniczyć w sławie i wielkości. Daley prze
biega śpiewak, co według tego przymierza 
uczynił Jud dla wiary i .sprawiedliwości, iak 
rów; .e Bóg błogosławił iegó kłosom i wień
cem , iego sławie woienney i domowey, świa
tłu i znaczeniu i, t. d. W net duchem Jere
miasza zwraca oczy na cbe-cn/ stan;
Góż się wżdy podziało z oóźnem .ich plemie

niem ?
Tyś twarz odwrócił, a my w proch się roz

sypali.. ..
Starcy nasi w popiele siedżn -na podsieuiu 
Wory iua wypłakane żrzenice zskryły....

Jak mocą i szlachetnością odmalowane 
są łaski, tak -póżniey głębokie czucie i posę
pna imaginaey,a, przerażają w wystawieniu 
zagłady i zniewagi, które temi słowy zakoń
cza s
Pamięć naszą uczciwą głośna w poprzek 

św iata.,.
' Pogwizduiąc wędrowiec depce i pomiata,
A patrząc Ma bram naszych postać okopco*

Potrząsa głową, i pyta zdumlany ^
1 gdzież ich teraL ów Bóg zawołany?

Ale wśród -tak bolesnego niągania 
przechodnia , z iakimże zapałem i .wieszczym 
głosem odzywa Iję lutnsta do Boga swych 
Óyeów :
Ty żyiesz i żyć będziesz, choilasz świat 

npadnie1
wyznaie w nieszczęściu Boga, htÓTemh szczę
śliwy blużni, odwiaca się z ęokorą do 
niego, i wymuszać się zdais z ust. Boskich 
słowa: ' .

Kości spróchniałe powstańcie z mogiły, 
Przywdzieycio ducha, i ciało , i siły 1 

Czytelnik sądzący e dziele według du-



oba w Jakim pisane było , nie zadziwi się za
pewnie że Rolnictwo Toma szewski e- 
go do tego rodzaiu poezyi przyłączyć się wa
żę. Równie każdy umieiący sobie powiedzieć; 
nbi plnranitent in carmine, non 
ego pancis offendar mac u lis, osądzi 
to dzieło, za prawdziwie piękny Narodowy 
zabytaa. Nie mogę tu mówić o głównym 
przedmiocie poematn; ale tylko o rzewney 
miłości do kraiu, iaka się w niem wszędzie 
odzywa; Obok Leohiad), Sybilli, i tylu ele- 
giy, naywłaściwiey było źałobnein pieniem 
: iomkćw bez rady i oręża, wołać w zacisze 
i uczyć rolnictwa.
Pokłon fobie rolnictwo i Zagrodna strzecho 
Wyjcie teraz Polaków iedyną pociechą..,.
Jeszcze ziemia Oyczystą być nam nie prze

stała.
A gdy ią ręka będzie lemieszem kraiała , 
Znaydzie w niey ieszcze Oycow popioły i

kości ,
Te drog ę szczątki dawney chluby i wolności.

(w. 2/|.OO.
Tak utraciwszy Eden ów naypierwszy czło

wiek
Przeklinając swą ufność'z nayżywszą żałobą’ 
Uyrzał pocieszyciela anioła przed sobą,
Który z twarzą słodyczy ciesząc iego dolą , 
Zachęcał go do pracy i ukazał rolą. w. i5io.

W poemacie tein, pelnetn taiemnic i 
piękności przyrodzenia, wszędzie widać cie
nie, które posępny cień O-yczyzry na obrazy 
iego rzucać się daie. We wszystkich Króle
stwach natnry, przez poetę opiewanych, od
zywa się duch Oyczyzn} , wszędy widzi iey 
stratę i podobieństwo. Rozrzewnia;ąca czu
łość , inelancholiczna ipyaginacya, któremi 
naukę swoią okrasza, zdaią się nic dbać, spo
sobem elegii właściwym, o powierzchowne 
wiersza ozdoby , który przy tern na prostocie 
zyskuie, a rzadko na płynności swoiey utrącą. 
Trzy ustępy, nieszczęśliwe krain zdarzenia 
maluisce, są wzorem tkliwości, i miłey poe- 
zyi. Nic tkliwszego w Ofelii i wszelkich ro
mantycznych poezyach nie znaydziein nad 
ostęp drugiey pieśni.

Prócz łych elegiyynyeh poezyy, naycel- 
nieyszetni są z rzeczoney epoki , tłómaczenia 
B rożnych lęzykow, któremi się prawda ięzyk 
zbogaca, ale przy tern przez wierność, nie 
tylko myślom'antora, alt i ięzykowi iego za
przysiężoną, właściwe sobie piętna niezna

cznie zaciera. ' Tego iednak po tłómaczach 
starożytnych autorów, nie można się było

obawiać; ale kiedy niczem nlepęzhyta moda , 
czasowe okoliczności, zrobiły ięzyk i l.tera- 
turę Francuzką tak panującą, iak przepisy gc- 
towalni; i . nasz starożytny ięzyk , mimo za
biegów Kopczyńskiego, Oantyska i innych 
mężów, gwałtem występować zaczął w Fran- 
cuzkiey sukience. Zatem poszedł i ducti na- 
rodowey poezyi ; krytycy Francuycy stali się 
prawodawcami polskiego gustu ; gładkość, po- 
wierzchownosć, galanteryia, zaległy mieysce 
prostoty czucia, iiuaginacyi. Poezyia, stała 
się tylko świątnicą gustu ,'dobrego tonu, za
bawą, polem do uszczypliwych walk literac
kich, a o prawdziwe® swoiem powołaniu 
zapomnieć się zdała. Nie in^wię tu przecież 
o poetach, których powszechne zalety, uini-e 
cała publiczność oceniać, .

Teatr narodowy stał się w czasach zagn- 
by , iedynem ogniskiem ięzyka polskiego. Za- 
ezem do fey. nayznakomitsżey gałęzi poezyi 
przyszliśmy, widzieliśmy ią iuż tyle, za gra
nicą kwilnącą, że nam tylko pozostało, obce 
krzewy na naszą ziemię przesadzać. Pięknie 
one rozkwiinęły, ale zagłuszyły Narodowe la- 
toroś. . Zarznceni tak wzoroweini tłómacze- 
niaini , i dość Iićznych wzorowych sztuk , za 
surowi byliśmy na usiłowania własne , niosąc 
wszystko pod tarę Paiyzką. lubo wiemy, ż 
sama Francya , Hiszpaniia , Angliiia i Niem
cy , od własnych pierwiastek zaczynaiąc, po
sunęły się do stopnia swoiego , i Narodowy 
gusi utwierdziły. Musi być naśladowcą, kto 
naypóznićy poczyna , ale niewolnikiem byćby 
nie powinien Widzieliśmy na naszey scenie 
płody szoeególniey Francuzkie i Niemieckie , 
ale te dwa tak przeciwne poprzedniki nasze, 
nie zdołały nam icszćze wtąściwey drogi po
kazać. Słusznie poszli.uiy za Francuzam., 
opuszczając Niemców , boś-,y nie ińielt cel- 
nieyszych ich sztuk, 'oprócz dram, ziawish je
dnego wieczora. Zajmowały nas w Francuz- 
k.cli tłómaćzeniaeh cnoty Greckie 1 Rzymskie, 
ftyczyznę i wolność w sercu obudzaiąte; 
przygody rycerzów Niemieckich wraz z du
chami, nie tak mówiłv do naszego charakteru 
Jednakowoż piękności iednych przyleliśmy 
niewolniczo z wszystkienii wadami, wady 
drugich odrzuciliśmy przesądnie z wszystkie- 
wi pięknościami. Tak obcą monetę w obieg 
puszczając, deptaliśmy po krnszczach własney 
ziemi, nie śmisiąc na nich wybić stępia Na
rodowego. Publiczość nad wszystko narodo
wość kochaiąca, szukała w scenicznem oma
mieniu iey przypomniema. Polski ty Luf zwo
łał wszystkich do świątyni Talii. Charahter i 
przygody Królów, zayfeowały serce Polaka,



wspomnienie Oyczyzny wzTnszało go, aJi pró
żne usiłowanie autora. Chociaż chciał razem! 
dogodzić przepisom i g.uslowi Francuzkieini ■ 
lęRał się terminu 24 godzin , zamknął bohate
rów swoich w iedney sali , takowyu. krokiem- 

ostępowa! tai wzorową boginią swoią ; ie- 
dnfikowoż znawcy wywyższeni nad publicz
ność znaiomością Paryża, chcący ażebyśiny 
wedłng przeDisów -czuli,- według sadu innych 
sądzili, dali wyrok na autora stosownie du 
adległości iego1 od-Kasyna lub Woltera, rak 
gdyny zawód Polskiego poety, nie był innym 
tylko do mety przez Francuzów wytkniętey;

W trudności zatem- o płody oryginalne 
wynaleziono szczęśliwy sposób, przekabace
nia obcych sztuk po polsku-; co znacznie za- 
spokaiac umiało ob,wd~rie strony publiczno
ści; iedney przypominała się drogi -narodo
wość, drugiej' ulubione wzory; iakoi istotnie 
mistrzom sceniczney sztuki povyiodło się wy
bornie zyskiwać powszechne oklaski, AU 
nie wszzscy mieli prawdziwie1 ducha1 Naro
dowego ńa celu. 'Ł tak nieostrożnie przebi
ty mor ety , pokaźnie się cudzy orzełek. Po
lak zastaiiawiaiącv się nad ebyczaian swoich 
braci ,- dziwi sie z kąd -d'o> tey Folskiey su
kni przyszedł lakowyś cudzoziemiec; prócz 
mowj , ubioru, nazwiska i mieysca sceny ,- 
nie może dóstrzedz Polaków* Dziwne niv 
się zdaią ii fryg, obce duniom naszym; prży - 
wary i wady, niewiniMe1 nam z ooeego Ludt 
narzucone1, iak gdybyśmy swoich własnych 
nie mieliy kochanuowie przebieraią się szczę
śliwie w ubiory rozmaitego stanu, oycowie 
zawsze cele oszukańsrWa swych dzieci , i dla 
przyśpieszenia końca sztuki daią się zanz 
przeprosić;: dowcipne bez wszelkiey moralno
ści Frontyny, z wyroowneini Suberetkami , 
ważą losy i szczęście swoich rim» , . 1. J 
Podobnym: więc sposobem, moglibyśmy przyiść 
dO' tego , że nie scena komiczna z nąszjÓh 
ebycżaiów, ale1 my ze sceny wzorybyśmy 
przejmowali.
r Nie dziw, że w takim stanie Drau atykł 
teatr nie mógł mieć'tyle wpływu n» Naro ■ 
d wa Literaturę, ile go wpędzić miał i mieć 
powinien ze gust publiczności Polskiey,- nie1 
oświadczył się reszize na pewną drogę. Ra* 
słyszano pełi ych powagi bohaterów , których 
losy oakOniee wymowne natracya rcztrzygnęia1,. 
drugi' raz żwawych Niemieckich Xiąż» , obok 
nich brudnych ministrów, których też na- keń- 
eOi niegodziwie traktowano; raz zimną galan- 
feryią rozkochanych Monarchów ,- drugi- raz 
rycerzów dla kechanki całey naturze upadkiem 
grożących; dziś bohaterowie wierni, przepi

som iedności mieysca, kizali się z pola nies'ć 
do salonu , ażeby skonać1 według wszelkicn 
peawideł; nazaiutrz,- ścigano rycerza po ska
łach, i lasach, aż r.akoniec po zwijaniu i 
r ozwii a ni u- różnych dekoracyi, w śród dymu 
prochowegoz oowszeebnem zadowolnienieiw 
poległ tyran r eo się ważył mieć za żonę, ko
chankę żwawego rycerza;. dziś rozwinęły się 
wszelkie1 talenta dworskićy intrygi, póżniey 
duchy wspierać musjiały niedółężność ludzką.

Każdy z tych dwóch eddzielnyc.i gustów 
zyskał sw.oich stronników. Jedni zayinowali 
się rzeczą według czucia, drudzy sądzili u 
niey według, sztuki. Jedni zaięci przygoda
mi bohatera1, nie zważali że nie w iednyiu 
salonie działa, n drugich przegrał n ty lepszą 
sprawę, ieżeli co* formalności uchybił. Wzo
rowe -sztuki z połączonym- zapałem przyięto. 
Skończyło się iednak na tern , że iedna stro
na polec-wszy mocno1 drugiey , częste .słucha
nie wychwalonego dzieła, sarn > na nie przy 
iść nie raczzła.-

Po zwiedzeniu kraiów oświeconych 
przez1 nasze1 rycerstwo, i ukształceniu gustu, 
teatr Narodowy nowa ś wietmeysza zaczął 
epokę.

f Dalszy Ciąg nastąpi.).

Franciszkanie we Fiuncyi.
Franciszkanie wskrzeszeni we Francji 

nie przestaią pozyskiwać dla siebie1 prozeli- 
tow.- Z iediiego pisemła Paryzkiego można1 
wyczytać ,, że1 mnich zakonu- tegn ,. Ojciec1 
Kumhert w zabiegach swoich w Stolicy Ś. 
był dosyć szczęśliwym, potwierdzono mu bo
wiem odpust. Oyciec Humhert interessu- 
ie sie szcztgólnióy za odpustem na Porcy- 
iunkule.- Mówi -óm t „Jesteśmy w razie1 po
trzeby pomocnikami przy parafiiach miey- 
sbich i wiejskich,- reguła- Zakonu naszego* 
nie iesf ośtra , młodyfb ludzi przyimuię z 
ukontentowaniem*'1 Podpisu’? się: Mineur-con- 
vetituel\, Comtmssaire generał du dit ordrt 
rue- i t. d

Trx e wi ii m o d n e.
W € a s t - R e tf o r <ł w Anglii wysta

wiono ńa1 widok tfzewihi, których przyszwy 
robione były *9 skóry* szczurzey; a prze
cież bardzo mocne i miękkie. Trzewiki te 
weszły natychmiast w modę, lecz wnet po
rzuciły ie Damy Londyńskie , ponieważ koty 
zaWąchawszy ie, napadały na- nieiedne pię
kne' nóżeczki, i do ucieczki zmuszały


